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Ogonowice,dnia 3.09.2002 r.
Włodzimierz Kooerkiewicz
26-300 Opoczno 
woj.łódzkie

J? TT N D A C J A 
Archiwum Pomorskie 
Armi i Kra jowej 
u1.Wi e1k i e Ga rbary 2

87-100 T O R U Ń

S z a n o w n i  Pań stw o  !

K r e ś l ą c  n i n i e j s z e  p i sm o  p r a g n ę  p o d z i e l i ć  s i ę  z Państwem moimi  
u s t a l e n i a m i  na d z i e ń  d z i s i e j s z y , k t ó r e  odnoszą, s i ę  do o f i a r y  KOBIET-  
ŻOŁNIERZY,które s t a ł ; /  s i ę  M ę c z e n n ic a m i  n a s z e j  sprawy n a r o d o w e j .

Do n i c h  bowiem z a l i c z a j ą  s i ę ;
B r o n i  s ł  a w a M A J

W ładze  k o m u n i s t y c z n e  z l i k w i d o w a ł y  p a t r i o t y c z n e  h a r c e s t w o .  

Wówczas p o c z ę ły jp o w s ta w a ć  z a s t ę p y  'Tajnego ZHP o r a z  S z a r y c h  S z e r e g ó w .  
T a k ie  o r g a n i z a c j e  p o w s t a ł y  w:Technikum Drogowym w L u b l i n i e , Trawnikac  

U Ś c in o w ie  i  we W łodaw ie .G d l i p c a  do w r z e ś n i a  1953 r . a r e s z t o w a n i a  i e t  
t r w a ł y  n i e u s t a n n i e . W ś r ó d ,  a r e s z t o w a n y c h  z n a l a z ł a  s i ę  n a u c z y c i e l k a  

BRONISŁAWA w A J ze s z k o ł y  w T r a w n i k a c h . P r o c e s y  a r e s z t o w a n y c h  trws

t r w a ł y  od l i s t o p a d a  1 9 5 3  r . d o  12 s t y c z n i a  1954  r . W c z e ś n i e j  b y ł o  o k n  
ś l e d z t w o  w a r e s z c i e  W o je w ó d z k ie g o  U rzędu  B e z p i e c z e ń s t w a  P u b l i c z n e g o .

3  D a n u t a  S i e  d z i k ó w  n a  p s . " I M A "  /1  9 2 8 -1  94 6/

>; r e j e s t r z e  " S t r a c e n i  w p o l s k i c h  w i ę z i e n i a c h  1 944—1956" j e s t  
z a p i s  rS IDZIKOWSKA, SIE DZIK v e l  Z a le w s k a  Danuta  I r e n a ; u r . 0 3 . 0 9 . l 9 2 8 r .  

s k a z a n a  na ś m i e r ć  2 0 . 0 7 . 1 9 4 6  r . z  a r t .86 §2  k k W P ;s tr a c o n a  2 8 . 0 8 . 1 9 4 6 i  

w Gdańsku.
P r z y  e k z e k u c j i " I n s k i " b y ł  o b e c n y  k s . M a r i a n  P r u s a k , k t ó r y  dys  

w a ł  i a na ś m i e r ć  i. t o w a r z y s z y ł  j e j  do o s t a t n i c h  c h w i l  j e n  m ę c z e ś s k i

ż y c i a .  Prow adzący  e g z e k u c j ę  p r o k u r a t o r  o d c z y t a n i e  wyroku z a k o ń c z j

o k r z y k ie m :  "Po z d r a j c a c h  narodu  o g n i a . ! " / !  r o d z i  s i ę  p y t a n i u  k t o  t u t a

brył z d r a j c ą  w ła s n e g o ,  narodu?/W yrok ś m i e r c i  wykonano w t r y b i e  d o r a ź r  
w d n iu  28. 08.19946 r . o  g o d z i n i e  6 . 1 5 .
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Do”INKI”z plutonu egzekucyjnego oddano serię z pistoletu maszynowego 
zwanego"pepesząM.która była niecelna,Żyła i cierpieła.To młode życie 
będące dopiero u zarania zgasił strzałem z pistoletu"TT"oficer w pol­
skim mundurze.

Inka była sanitariuszką w Oddziale"łjupaszki".Jej doczesne szczątki 
zostały pochowane w nieznanym do dziś miejscu.Po latach koledzy zamordc 
dowanej11INKI" ufundowali pamiątkowe tablice w kościołach Gdańska 
oraz Szczecina.Widnie je na nich:"Danuta STEDZIE^WNA ps.!nka"oraz zobo­
wiązujący nas napis:"Cześć jej pamięci!"

Ojciec Danuty-był leśniczym.który zaraz po wkroczeniu Sowietów zosi: 
je aresztowany i wszelki po nim słuch zaginął.

Matka Danuty była żołnierzem ZWZ i AK,która w 1943r.zostaje aresztc 
wana przez biłostockie gestapo.Danusia w tym czasie była piętnastolet­
nim dziewczątkiem.Pomimo tak młodego wieku pracował3- w tamtejszym leś- 
nictwieji udzielała pomocy żołnierzo/polskiego podziemia. czerwcu I94^r 
wraz z innymi zostaje aresztowana przez NKWD.Aresztowani byli,byli tran 
sportowani w głąb ZSRR.Zostali oni jednak uwolnieni przez oddział par­
tyzancki Stanisława Wołońcieja"Konusa",który wchodził do zgrupowania 
"hupaszki". Uwolnieni rozpoczęli służbę u "Łupaszki" . Danuta została skie­
rowana do szwad.ronuMMścisława”,który organizacyjnie należał do Y Bryga- 
dy”?-upaszkiM. Pełniła obowiązki sanitariuszki.

0 działalności Danuty SIEDŹIKOWNY napisał książkę Olgierd Christa
pt."TSzczerbca i Łuoaszki".

!
W dniu 1 3-̂ 07.1 946 r.ze wsi Zwierzyniec"INKA"została wysłana do Gdań 

ska,aby tam odszukać"Zelaznego".Następnie miała zaopatrzyć się w potzeb 
ne medykamenty dla szwadronu,Z tej podróży już nie powróciła.Została 
aresztowana w dniu 19/20.07.194-6r. we Wrzeszczu-Gańsku przy ul .Wróblewsk 
go 7 u pań Mikołajewskich./Ktoś zdradził!/.

W śledztwie byłajokrutnie torturowana.Milczała do końca.
Dzielę się z Państwem swoją wiedzą w powyższej materii,gdyż być moż' 

nie dotarła do Państwa informacja o tej dzielnej P0lce.
Łączę pozdrowienia i wyrazy głębokiego szacunku

Sekretarz Z w ią zku  ■,-
j\j%c>dhw co i
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PREZYDENT MIASTA SOPOTU RADA MIASTA. SOPOTU,

DANUTA SIEDZIKÓWNA "INKA" 
u r .0 3 .I X .T 3 2 S _ A ,  2 S .Y I I I .1 9 4 6

SANITARIUSZKA ARMII KRAJOWEJ 

CÓRKA ZESŁAŃCA SYBERYJSKIEGO o r a z  ŁUCZNICZKI ARMII KRAJOWA 

w LATACH 1 9 4 5  -  1946  SŁUŻ FM  NA PODLASIU I  NA POMORZU 

w 5 WILEŃSKIEJ BRYGADZIE ARMII KRAJOWEJ 
m jr ZAGMUNTA SZINDZIELARZA "ŁUPASZKI".

ARESZTOWANA PRZEZ U S  2 o .V I I .  1 9 4 6  r o k u .
PO 1 4  DNIACH SKAZANA. NA. ŚMIERĆ.

ZAMORDOWANA. RANKIEM 2 .8 .V I I I .  1 9 4 6  ro k u  w raz
z FELIKSEM SELMANOWICZEM » ZAGOŃCZYKIM"

w WIEZIENIU p r z y  ul.KURKOWEJ w GDAŃSKU

W ROKU 1 9 9 1  SĄ.J) WOJEWÓDZKI w GDAŃSKU UZNAŁ, IŻ DZIAŁALNOŚĆ 
"INKI" i  JEJ WSPÓŁTOWARZYSZY z 5 WILEŃSKIEJ BRYGADY ARMII KRAJOWEJ 

ZMIERZAŁA DO'-ODZTSKAHA NIEPODLEGŁEGO BYTU^pIisT WA POLSKIEGO

3 0 . X I .2001  r .  RADNI MIASTA SOPOTU NAZWALI TEN PARK IMIENIEM 

SANITARIUSZKI " I N K  I"

1 4 . I I .2 o o 2  r .  w 6 0 - l e c i e  PRZEMIANO WANIA ZWZ na ARMIE KRAJOWĄ

RADA MIASTA S O P O T U  

INSTYTUT PAMIJJCI NARODOWEJ

Za zgodność z oryginałem: - tablicy umieszczonej na Placu M IN K I"

W prow adziłam  j e d y n ie  popraw kę dod atkow o (PRZEMIANOWANIA ZWZ. n a )  
ma b y ć  n a n ie s io n a  t a  popraw ka na t a b l i c y .

( T e r e  sa^p rb ano wa) 

S o p o t ,  dngil5 l i p c a  2oo2

ŚWIATOWY ZWÓZEK ŻOŁNIERZY  
armh krajowej 

-arząd Okręgu Pomorskiego
«R«Ze Sledzlbą w ło p o c ie  

Sopot, Al. Niepodległości 739a
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Zachowałam się jak trzeba...
Biuro Edukacji Publicznej Oddziału Gdańskiego IPN

zaprasza na uroczystości 
60 rocznicy śmierci sanitariuszki 5 Wileńskiej Brygady Armii Krajowej

'A J

Danuty Siedzikówny „Inki” (*3 IX 1928 f28 VIII 1946)

2 7  SIERPNIA (NIEDZIELA)
2 0 .0 0 . Sopot. Park sanitariuszki „Inki”

Uroczyste spotkanie z udziałem Prezydenta Miasta Sopotu, IPN, Wojska 
Polskiego, kombatantów, harcerzy, mieszkańców miasta i turystów. 

Prezentacja postaci „Inki”, słowo ks. Mariana Prusaka, spowiednika „Inki” .
Na znojną walkę -  wspólny śpiew.

Złożenie kwiatów przy obelisku „Inki”. Apel poległych -  Wojsko Polskie. 
O Panie, któryś jest na niebie — wspólny śpiew.

Uroczysta apostrofa harcerzy, Modlitwa harcerska.
Słowo Prezydenta Miasta Sopotu.

Boże coś Polską 
Harcerskie czuwanie przy obelisku „Inki” : śpiew, gawęda.

28  s ie r p n ia  (P o n ie d z ia ł e k )
► 6 .00 . Sopot, kościół garnizonowy św. Jerzego

Msza św. w intencji „Inki” oraz bohaterów konspiracji niepodległościowej. 
Msza św. będzie odprawiona w godzinie śmierci „Inki”, 

straconej w gdańskim więzieniu 28 sierpnia 1946 r. o godzinie 6.15.

2 7  W r z e ś n ia  (Ś r o d a )
► 12.00 Polskie Państwo Podziemne - konferencja popularnonaukowa

w Sali Rady Miasta Sopotu
- Program okolicznościowy uczniów szkół sopockich 

P o l s k a  W a l c z ą c a  1939-1956 
dr Piotr Niwiński (OBEP IPN Gdańsk)

D a n k a  S ie d z ik ó w n a  „In k a ” i jej r o d z in a  
Piotr Szubarczyk (OBEP IPN Gdańsk)

Ś l a d a m i  b o h a t e r ó w  w a l k i  o  n ie p o d l e g ł y  b y t  P a ń s t w a  P o l s k ie g o  
dr Krzysztof Szwagrzyk (OBEP IPN Wrocław)
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I n f o r m a c j e

Z inicjatywy zespołów historycznych Światowego Związku 
Żołnierzy Annii Krajowej we współpracy z Instytutem Pamięci 
Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
powstał Klub Historyczny im. gen. Stefana Grota-Roweckiego.

Głównym celem Klubu będzie poszerzanie opartej na najnowszych 
badaniach naukowych wiedzy o Polskim Państwie Podziemnym, o walce 
ZSP-ZWZ-AK i innych organizacji niepodległościowych z obu 
okupantami, o zbrodniach dokonanych na narodzie polskim w latach 
1939-1956, podziemiu niepodległościowym oraz oporze społecznym.

Klub będzie miał charakter otwarty, w spotkaniach klubowych będą 
mogli uczestniczyć wszyscy kombatanci, niezależnie od przynależności 
organizacyjnej i poglądów.

Spotkania klubowe będą się odbywały w każdą drugą środę 
miesiąca o godz. 12.00 w sali konferencyjnej IPN -  XII piętro -  
Warszawa, ul. Towarowa 28.

* * *
W dniu 12 lutego 2002 r. W Sopocie uczczono 60-ą rocznicę 

powołania Armii Krajowej (rozkazem Naczelnego Wodza, gen. Wł. 
Sikorskiego z dn. 14.02.1942 r. Związek Walki Zbrojnej został 
przemianowany w Armię Krajową).

Obchody zorganizowały Oddział Gdański Instytutu Pamięci 
Narodowej oraz władze miasta. Po mszy św. W Kościele Garnizo­
nowym zebrani przeszli na sopocki skwer przy ul. Armii Krajowej pod 
pomnik AK. Tam odczytano uchwałę Rady Miasta Sopotu o nadaniu 
skwerowi nazwy: “Plac Sanitariuszki Inki” (Danuty Siedzikówny). 
Wśród zaproszonych gości była siostra Danusi, Wiesława Siedzik- 
Korzeniowa, ks. MarianPrusak - spowiednik i świadek egzekucji Inki 
orazjej ostatni dowódca, Olgierd Christa “Leszek”. W Sali Obrad Rady 
Miasta została otwarta wystawa: Sanitariuszka “Inka” i młodzi 
bohaterowie Armii Krajowej.
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1 Siedzikówna Danuta T- ii. firdwic^r i
ps. „Inka”

Urodzona 3.09.1928 r. we wsi Guszczewina pow. Bielsk Podl v  
Córka W ładysława i Eugenii z Tymińskich. Jej ojciec był leśniczym zae' i 
deportowany do gułagu, matkę rozstrzelało białostockie gestapo w 1943 r 

pracę niepodległościową. Danuta pracowała w nadleśnictwie Hajnówka 
6.06.1945 r. została wraz z całym personelem nadleśnictwa aresztowana 
przez NKW D za współpracę z „oddziałami leśnymi” . W czasie transportu do 
stacji przygranicznej zostali odbici przez patrol 5 brygady AK (brygada 
„Łupaszki”) , dowodzony przez Stanisława W ołoncieja „Konusa” i następnie 
doprowadzeni przez W acława Beynara „Orszaka” na koncentrację oddzia­
łów  „Łupaszki” w miejscowości Spieszyn. Danuta pełniła funkcje sanitariu­
szki w szwadronach „Piasta” (Jana M azura) i „M ścisława” . (Władysława 
Liniarskiego). Po rozwiązaniu 5 Brygady we wrześniu 1945 r. wyjechała do 
Olsztyna i podjęła pracę w dyrekcji lasów państwowych. W styczniu 1946 r 
dołączyła do oddziału „Żelaznego” (Zdzisława Badochy) w reorganizującym 
się Zgrupowaniu „Łupaszki” .

„Inka” brała udział jako sanitariuszka i łączniczka w drodze bojowej 
szwadronu Żelaznego, przeprowadzała żołnierzy na punkty koncentracji, 
pełniła służbę sanitarną (w Bartlu Wielkim, w  Podjazdach, w  Tulicach i in.), 
ubezpieczała akcję opanowania pociągu przez oddział Olgierda Christy, 
„Leszka” . W  dniu 13 lipca Christa, który przejął dowództwo szwadronu po 
„Żelaznym ”, wysłał j ą  do Gdańska z paru zleceniami: zasięgnięcia wia­
domości o miejscu pobytu i stanie zdrowia „Żelaznego”, wymiany map 
sztabowych oraz uzupełnienia apteczki oddziału nowym zasobem leków. 
Tak widział j ą  po raz ostatni, nie przeczuwając nieszczęścia: „W pożyczonej 
u gospodyni sukience wyglądała bardziej dziewczęco niż zazwyczaj. Na co 
dzień chodziła, jak wszystkie „siostry”, w spodniach i długich butach.[...] 
Była bardzo łubiana za sw oją skromność, a jednocześnie hart i pogodę 
ducha. Znosiła trudy z równą chłopcom, a niekiedy bardziej zadziwiającą 
w ytrzym ałością szczególnie psychiczną. Raz tylko prosiła w czasie powrotu 
znad W isły, by ktoś przejął jed n ą  z jej ciężkich toreb. Maszerowaliśmy 
prawie półbiegiem ze względu na odległe miejsce postoju, a ją  właśnie 
gnębił brak formy.”

Czekano na „Inkę” w okolicy stacji Lipowa. Zam iast niej zjawiła się 
tam jednostka KBW, którą partyzanci odparli, jednak nie bez strat włas­
nych, m.in. ranny został sam Christa. Dopiero z czasem koledzy dow iedzieli 

się o losie „Inki” . Aresztowano j ą  z 19 na 20 lipca w Gdańsku-Wrzeszczu na 
ul. W róblewskiego 7 u sióstr M ikołajewskich, które też były aresztow ane 

i osądzone: Jadwiga na 6 lat, Halina na 2 lata więzienia.
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Inka - jak  świadczą poznane niedawno przez O. Christę protokoły 
przesłuchań - nie wydała znanych sobie adresów ani miejsc postojów szwad­
ronu. Zaprzeczała, jakoby miała nawoływać do zabijania kogokolwiek lub 
jakoby sama uczestniczyła w wykonywaniu wyroków, co jej zarzucali ubecy 
i fikcyjni świadkowie oraz prasa, która zniesławiała ją  jako „krw aw ą Inkę”, 
głosząc dodatkowo, że dobijała rannych. W ten sposób tłumaczono mord 
sądowy na 17-letniej dziewczynie. W pojedynczym procesie została skazana 
n a  karę śmierci 3 sierpnia 1946 r. przez W SR w Gdańsku, w  trybie doraź­
nym na terenie więzienia. Prokurator, po wystawieniu aktu oskarżenia, 
uznał swój udział za zbędny, bronił j ą  obrońca z urzędu. W ostatnim słowie 
„Inka” wniosła o „wyrok według uznania sądu” . Po ogłoszeniu wyroku nie 
podpisała prośby o łaskę do prezydenta Bieruta, napisał to za n ią obrońca 
sądowy, podkreślając jej sieroctwo. W uzasadnieniu wyroku nie zostały pod­
trzymane zarzuty o popełniane przez nią osobiście morderstwa, a mimo to 
zastosowano najwyższy wymiar kary w uznaniu swoistej odpowiedzialności 
zbiorowej. Czytamy w nim bowiem  :

„Przy wymiarze kary sąd wziął pod uwagę, iż skazana mimo wybitnie 
młodego wieku nie mając jeszcze ukończonych 18 lat - dopuściła się z całą 
świadomością szeregu zbrodni, które przyniosły szkodę interesom Państwa 
Polskiego; że przestępstw tych dokonywała w bandzie, która stała się ju ż  
postrachem ludności, że z rąk tej bandy poniosło śmierć wielu młodych 
i ofiarnych pracowników UB i MO; że aczkolwiek sama bezpośredniego 
udziału w zabójstwach dokonywanych przez bandę nie brała, niemniej jed ­
nak do ich popełnienia udzielała pomocy przez uczestniczenie w bandzie 
i wykonywanie rozkazów herszta bandy. Sąd doszedł do jednom yślnego 
przekonania, że jedyną odpowiednia karą za zbrodniczą działalność skazanej 
będzie całkowite wyeliminowanie jej ze społeczeństwa.”

W dodanej opinii sąd orzekł: „w/w na ułaskawienie nie zasługuje” . 
Prezydent nie skorzystał z prawa łaski.

W dniu 28 sierpnia o godz. 6.15 rano wyrok został wykonany przez 
rozstrzelanie w Gdańsku w obecności prokuratora, lekarza, księdza i naczel­
nika więzienia. Razem z „Inką” został stracony „Zagończyk” - Feliks Selma- 
nowicz, jeden z dowódców Zgrupowania „Łupaszki”, sądzony osobno. N ie 
jest znane miejsce pochowania ich zwłok. Imię Inki zostało wpisane na tab­
lice pamiątkowe w kościołach Gdańska i Szczecina.

W dniu 30 października zginął pod Iław ą „M ercedes” (W ojczyński), 
narzeczony i kolega z oddziału Danuty Siedzikówny.

Wg: B. Rusinek, Z. Szczurek, Konspiracyjne...; O. Christa,
U „Szczerbca”...
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Poświęcenie obelisku 
upamiętniającego 
Danutę Siedzikównę 
-  sanitariuszkę „Inkę"
3 maja, po Mszy św. odprawionej przez 
JE. ks. abp. Tadeusza Gocfowskiego 
w kościele garnizonowym pw. św. Jerze­
go w Sopocie wyruszy! pochód do parku 
sanitariuszki „Inki“ . Znajduje się tam 
pomnik ku czci żołnierzy Polski Walczą­
cej. W pochodzie uczestniczyła reprezen­
tacyjna orkiestra Marynarki Wojennej 
i Kompania H onorow a III Flotylli O bro­
ny Wybrzeża oraz liczni sopocianie wraz 
z duchowieństwem, władzami Sopotu, 
jak też wiceprezes Instytutu Pamięci N a­
rodowej. O becna była też siostra „Inki“ 
i jeden z towarzyszy walki.
Po wygłoszeniu przem ów ienia przez 
prezydenta S opotu przedstaw iciele 
władz i organizacji składali wiązanki 
kwiatów. N astępnie pojedyncze osoby 
składały róże -  kobiety białe, a m ęż­
czyźni czerw one, z których ułożono n a­
pis: „U nii N IE “.
Po złożeniu kwiatów i zapaleniu  zniczy 
zebrani przeszli do m iejsca pośw ięce­
nia obelisku sanitariuszki „Inki". O b e­
lisk w form ie głazu upam iętn ia  m ę­
czeństw o za Ojczyznę 17-letniej san ita ­
riuszki. Poświęcenia dokonał ks. arcy­
biskup Gocłowski.

/  /  - n i  Franciszek  Górczak, Sopot
003
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Piotr Szubarczyk, IPN Gdańsk

60. rocznica śmierci Danuty Siedzikówny 
„Inki" sanitariuszki 5. Wileńskiej Brygady AK

Rankiem 28 sierpnia 1946 r., ną 6 dni przed 
18. urodzinami, Danka Siedzikówna „Inka” 
weszła do sali egzekucyjnej w gdańskim wię­
zieniu przy ul. Kurkowej. Była godzina 6.15. 
Sala egzekucyjna pełna ludzi. Wśród nich prze­
jęty tą sytuacją do głębi, wikariusz kościoła gar­
nizonowego w Gdańsku ks. Marian Prusak, 
który dwie godziny wcześniej spowiadał „Inkę”. 
Odczytano wyrok. Strzały^ z pepesz drasnęły 
tylko dziewczynę i zraniły jej towarzysza niedo­
li, oficera wileńskiej AK Feliksa Selmanowicza 
„Zagończyka”. Zanim te strzały padły, obydwo­
je zdążyli krzyknąć: „Niech żyje Polska!”. Oszo­
łomieni hukiem wystrzałów Osunęli się na zie­
mię, „Inka” podniosła się raz jeszcze i krzyknę­
ła: „Niech żyje major »Łupaszko«!”. EJowódca 
plutonu egzekucyjnego, oficer KBW, podszećił 
i z bliskiej odległości, strzałami z pistoletu w 
głowę, zabił obydwoje. -

W pożegnalnym grypsie, przekazanym z 
więzienia już po wyroku śmierci, Danka napi­
sała: „fest mi smutno, że muszę umierać. Po­
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wiedzcie mojej babci, że zachowałam się jak 
trzeba...”.

Rodzina
i Danuta Siedzikówna urodziła się w Gusz- 

cżewinie koło Narewki, na skraju Puszczy Bia­
łowieskiej, 3 września 1928 r. - jako druga z 
trzech córek leśniczego Wacława Siedzika i 
Eugenii z Tymińskich. Zarówno rodzina ojca, 
jak i matki pielęgnowała od pokoleń polskie 
tradycje patriotyczne. Wacław Siedzik jako stu­
dent politechniki w Petersburgu został zesła­
ny na Sybir. Wrócił do Polski dopiero w  roku 
1926, korzystając z dokumentów nieżyjącego 
już człowieka, syna polskich zesłańców. Wspo­
mnienia zesłania i okrucieństwa bolszewickiej 
rewolucji będą stale obecne w rodzinnych opo­
wieściach. Wacław ożenił się i został leśniczym 
w Olchówce koło Narewki. Tam w  leśniczów­
ce osiedliła się cała rodzina. W roku 1927 uro­
dziła się Wiesia, rok później Danusia, trzy lata 
później Irenka. Lata dzieciństwa w leśniczów­
ce pozostały w pamięci najstarszej z sióstr jako 
czas błogosławiony, dający siły ha dalsze, jak­
że trudne życie.

Śmierć rodziców
We wrześfeiu 1939 r. rodzinne strony Dan- 

ki znalazły się pod sowiecką okupacją. Roz­
poczęła si§ penetracja przez NKWD środo­
wisk patriotycznych, wspierana przez zakon­
spirowane już w  okresie międzywojennym 
komunisj^cżńe jaczejki; Rozpoczęty się zesła­
nia. Ich pfiarą padł także Wacław Siedzik.

. Wywieziono go na Sybir 10 lutego 1940 r., w 
ramach pierwszej wielkiej deportacji obywa­
teli Polski w głąb Związku Sowieckiego. Tra­
fił do kopalni, skąd uwolniła go umowa pol- 
sko-sowiecka z lipca 1941 roku. Razem z ar­
mią generała Władysława Andersa opuścił

Ś X . ł < A 'ii , K i ł '  I&00?
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Sowiety, lecz tak jak wielu polskich fesłańców, rozformował szwadrony na okres zimowy, 
wycieńczonych ponadludzką pracą i przez dłu- Powołał je ponownie pod broń wczesną wio- 
gi czas niedożywionych, umarł na żołnierskim sną 1946 r., już na Pomorzu Gdańskim. Dan- 
szlaku, w Teheranie. ka -  ścigana ciągle przez UB - otrzymała fał- 

NKWD wypędziło matkę z córkami z le- szywe papiery na nazwisko Danuta Obucho- 
śniczówki. Eugenia wynajęła pokój w Narew- wicz  ̂podjęła pracę w nadleśnictwie Miłom- 
ce i zamieszkała tam z dziećmi. Nie załamało łyn koło Ostródy. Kiedy jednak pod koniec 
ją zesłanie męża. Wierzyła, że w ró c i- tak  jak zimy 1945/1946 oddziały 5. Brygady ruszyły 
w roku 1926,‘Należała do siatki terenowej AK. znowu w pole, nie miała wątpliwości, gdzie 
Niemieccy kolaboranci z tzw. komitetu biało- jest jej miejsce. Odrzuciła pokusę spokojnego 
ruskiego wydali ją Gestapo. Najcięższym do- życia, skoro inni walczą o Polskę, 
świadczeniem w życiu Danki był widok mat­
ki, straszliwie pobitej w .śledztwie przez Ge- Walka
stapo. Trafiła do więzieńn,ego-lazaretu. Brała Olgierd Christa „Leszek” ze szwadronu 
do ręki miotłę i pod pozorem zamiatania ko- „Żelaznego”, w^którym służyła „Inka”, wspo- 
rytarza podchodziła do drzwi, widocznych od minął ją ciepło i serdecznie: „ Była bardzo skrom- 
strony bramy. Ludzie z siatki AK powiadomili na i bardzo obowiązkowa. Nie pamiętam, żeby 
Wiesię i Danusię o możliwości zobaczenia się kiedykolwiek skarżyła, choć nie brakowało 
matki. Takie były ostatnie „widzenia” Eugenii długich, forsownych marszów. W  lipcu wysła- 
z córkami. Niedługo po tym została rozstrze- łem ją do Gdańska po medykamenty dla oddzia- 
lana w lesie pod Białymstokiem. To było we iu. Kiedy stanęła przede mną, żeby zameldować 
wrześniu 1943 roku. gotowość wyjazdu, spojrzałem zdziwiony, jak­

bym ujrzał kogoś zupełnie nieznanego. Była za- 
W oddziale „Łupaszki” wsze ubrana w wojskowy uniform i w wojsko- 

Kilka miesięcy po śmierci matki starsze we buty. Tffraz. stała przede mną smukła, 
córki, Wiesia i Danusia, złożyły przysięgę Ar- uśmiechnięta, ładna dziewczyna, w pożyczonej 
mii Krajowej. Obie siostry uczestniczyły w gdzieśtfaAusi letniej s u k ie n c e Dnia 13 lipca 
kursie sanitariuszek, który trwał zimą 1944/ 1946 r. Danka pojechała do Gdańska. Nie wie- 
1945, już po przejściu frontu sowieckiego. my, czy załatwiła wszystko, co jej polecił dowód- 

Od jesieni 1944 r. Danka pracowała jako ca szwadronu. Wieczorem 19 lipca żołnierz i 
kancelistka w nadleśnictwie Narewka. Jedno- wywiadowca szwadronu „Czajka” przyprowa- 
cześnie należała do miejscowej .siatki AK, kie- dził ją pod konspiracyjny adres w Gdańsku 
rowanej przez leśniczego Stanisława Wołon- Wrzeszczu przy ulicy Wróblewskiego 7. To było 
cieja „Konusa”. W mają 1945 r. UB przyje- mieszkanie sióstr Mikotajewskich z Wilna. Oby- 
chało do Narewki i aresztowało ją wraz z in- dwie siostry, Helena i Jagoda, niewiele starsze 
nymi pracownikami nadleśnictwa. od „Inki”, działały w wileńskiej konspiracji, więc 

Na drodze leśnej przez puszczę, z Narew- dziewczęta urządziły sobie koncert pieśni par­
ki do Hajnówki, konwój aresztowanych ząata- tyzanckich, który trwał do późnej nocy. Nie 
kowała g rupa,',Konusa”. „Inka” uwolniła się i zdawały sobie sprawy, że mieszkanie jest „spa- 
uciekła w las. Z oddziałem „Konusa” trafiła lone” i pod oknami czają się ubecy. „Inka” uczy- 
do słynnej 5. Wileńskiej Brygady AK mjr. Zyg- ła siostry piosenki, której wcześniej nie znały, 
munta Szendzielarza „Łupaszki”, który uwa- do słów Andrzeja Trzebińskiego, młodego po- 
żał kuratelę sowiecką nad Polską za stan przej- ety z Warszawy, zabitego przez Niemców w 
ściowy i podjął walkę z NKWD, UB,‘KBW i ulicznej egzekucji w listopadzie 1943 roku. Byt 
sowieckimi konfidentami na Podlasiu, później to „Wymarsz UBK”. 
na Pomorzu. Danka była sanitariuszką, uży­
wała pseudonimu „Inka”, na pamiątkę szkol- Aresztowanie i „sąd” 
nej przyjaźni. We wrześniu major „Łupaszko” Ubowcy aresztowali „Inkę” i natychmiast
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odjechali. Mikołajewskie gorączkowo niszczyły 
zachowane zdjęcia z lasu i inne materiały, któ­
re mogłyby komuś zaszkodzić. Domyślały się, 
że ubowcy zaraz po nie wrócą. Tak się też sta­
ło. Będąc w więzieniu, jedna z sióstr zobaczy­
ła „Inkę” po raz ostatni. Stała w oknie. Gdy ją 
dostrzegła, położyła palec na ustach.

Nigdy się nie dowiemy, jak przebiegało śledz­
two. W dokumentach zachowały się tylko-rela­
cje pośrednie. Strażniczka o imieniu Sabina, 
znana wówczas z ludzkiego odnoszenia się do 
więźniarek, mówiła współtowarzyszkom Dan- 
ki z innych cel, że była ona bita i poniżana. Ze 
rozbierano ją do naga, że do jej ceii wpuszcza­
no żony ubeków, którzy zginęli niedawno w 
akcjach przeciwko leśnym oddziałom...

Podczas „procesu” w trybie doraźnym 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Gdańsku zarzucono „Ince”, że kazała rozstrze­
lać funkcjonariuszy UB zatrzymanych przez 
oddział w Tulicach pod Sztumem. To był tyl­
ko pretekst. Sanitariuszka w oddziałach mjr. 
„Łupaszki” nie wydawała żadnychrbgkażów. 
To było wojsko polskie, wyjątkowd karne i 
zdyscyplinowane. W rzeczywistości wyrok na... 
„Inkę” wydał nie „sąd”, lecz wojewódzkie UB. 
Był to akt zemsty na oddziale, który dla UB 
był nieuchwytny.

Nie chcę łaski Bieruta...
Skazana na śmierć, przebywała w izolatce, 

czekając na egzekucję. Miała jeszcze jedną 
szansę: prośba o łaskę do Bieruta. Taka proś­
ba wpłynęła do „obywatela Prezyćłenta” naza­
jutrz po wyroku. Podpisał ją jednak obrońca z 
urzędu Jan Chmielowski. Danka odmówiła. 
Może właśnie to miała na myśli, prosząc o 
przekazanie babci, że zachowała się „jak trze­
ba”? Bierut nie skorzystał z prawa łaski.

Świadek
Ksiądz Marian Prusak z Rumi był w roku 

1946 wikarym w gdańskim kościele fgarnizo-- 
nowym: /

„Poprowadzono mnie do celi, w której na 
śmierć czekała młoda, szczupła dziewczyna w 
letniej sukience. Przyjęła mnie nadzwyczaj spo­
kojnie, wyspowiadała się, a potem wyraziła ży­

czenie, żeby o wyroku i o śmierci powiadomić 
jej siostrę. Mówiła to ciągle tak, jakby się nadal 
spowiadała. Czuliśmy, że możemy być obserwo­
wani. Podała mi adres [...]. W  końcu poprowa­
dzono mnie schodami, jakby do piwnicy. Oni 
już tam byli. Zdaje się w kajdankach, albo z za­
wiązanymi rękami. Sala była niewielka, jak dwa 
pokoje. Miałem krzyż, dałem go do pocałowa­
nia. Chciano im zawiązać oczy, nie pozwolili. 
Obok czekała zgraja ludzi, tak że było dosyć cia­

sno. Był wojskowy prokurator i pełno jakichś 
młodych ubowców. Ustawiono-nieszczęśników 
pod słupkami. W  rogu byt stolik, skąd prokura­
tor'odczytywał wyrok i skąd dał rozkaz wyko­
nania egzekucji. Była taka jakby wnęka, chyba 
czerwona nie otynkowana cegła,-byty słupki do 
połowy wysokości człowieka. Postawiono ich 
przy nich [...]. Prokurator odczytał uzasadnienie 
wyroku i poinformował, że nie było ułaskawie­
nia. Jego ostatnie słowa brzmiały: »Po zdrajcach 
narodupolskiego, ognia!«. W  tym momencie ska­
zani krzyknęli, jakby się wcześniej umówili: 
„Niech żyje Polska!". Potem salwa i osunęli się 
na ziemię [...]. Nie mogłem na to patrzeć, ale 
pamiętam, że obydwoje po tej salwie żyli Wte­
dy podszedł oficer i dobił ich strzałami w głowę 
[...]. Śmierć „Inki” i „Zagończyka” przeżyłem 
jak śmierć kogoś bliskiego... :

Pamięć
Dzięki nauczycielom Katarzynie i Bogda­

nowi Łabędzkim w najbliższą niedzielę na te­
renie kościelnym w Narewce będzie poświę­
cona tablica pamiątkowa „Inki”, zostanie też 
odprawiona Msza św. w jej intencji.

30 listopada 2001 r. radni Sopotu posta­
nowili nazya6 skwćr w jednym z najbardziej 
uczęszczanych miejsc miasta, przy pomniku 
Armii Krajowej (ulica Armii Krajowej, w po­
bliżu budynków Uniwersytetu Gdańskiego), 
imieniem Sanitariuszki „Inki”. Obecnie, w 60. 
rocznicę Jfc] śmierci, odbędzie się w Sopocie 
uroczystość z udziałem, młodzieży i kombatan­
tów. Zapraszamy do udziałii każdego, bez 
względu na wiek, kto tego dnia może dotrzeć 
do Sopotu. Danka „Inka” zasłużyła na naszą 
pamięć.

„Nasz Dziennik” 2006
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60 rocznica śmierci Danuty Siedzikówny ̂  
„Inki”, sanitariuszki 5 Wileńskiej Biygady AK 
mjr „Łupaszki".

W  A

: "Archiwum i Muzeum Pornorr.kie 
Armii Krajowi ora’ Woi?towei| Słuź^ Polek' 

w Toruniu

czesnym rankiem o 6.15 
dnia 28 sierpnia 1946 ro-

V  V  ku, na 6 dni przed ukoń­
czeniem 18 lat, do celi gdańskiego wię­
zienia przy ul. Kurkowej sprowadzono 
aresztowanych: Dankę Siedzikówną -  
„Inkę” oraz jej towarzysza niedoli ofi­
cera wileńskiej AK -  Feliksa Selmano- 
wicza „Zagończyka”. Prokurator odczy­
tał wyrok, a ostatnie jego słowa 
brzmiały :”Po zdrajcach narodu pol­
skiego, ognia.” Padła salwa z pepesz. 
Ale jeszcze przed salwą oboje skaza­
nych zdążyło krzyknąć: „Niech żyje 
Polska” i osunęli się na ziemię. Jeszcze 
dawali oznaki życia i wtedy oficer UB 
podszedł i dobił z pistoletu strzałem w 
głowę.

Tak zakończyła życie niepełnoletnia 
dziewczyna w letniej sukience-sanita- 
rtuszka, która ratowała życie ranńym 
żołnierzom po obu stronach walczą­
cych a między innym: „Pawłowi Jasie­
nicy” -  Lechowi Bejnarowi, poruczni­
kowi w sztabie mjr „Łupaszki”, ranne­
mu pod Sikorami w czasie obławy

d .....  wojsk KBW i UB oraz milicjantowi Ma-
- . - - • .żurowi., k t ó r y w  S ą d z ie  j ł ą ł ś w i a d e -  >

••■i...................................... ...................  i ctwo, że gdy był ranny podczas jednej
! .............. ..................  z obław, dziewczyna z Brygady mjr

| „Łupaszki” o pseudonimie „Inka”, po­
dała mu bandaże. Sąd świadectwo mi­
licjanta pominął.

Danuta Siedzikówna urodziła się w 
Guszczewinie koło Narewki, woj. pod­
laskie na skraju Puszczy Białowieskiej
3 września 1928 roku jako druga z 
trzech córek leśniczego Wacława Sie- 
dzika i Eugenii z Tymińskich. Rodzice 
pielęgnowali od pokoleń polskie trady­
cje patriotyczne. Ojciec zesłaniec Sybi­
ru, wrócił w 1926 roku do kraju. Oże­
nił się i został leśniczym w Olchówce 
koło Narewki, gdzie osiedliła się póź­
niej cała rodzina. Często wspominał 
wydarzenia na Syberii i okrucieństwa 
rewolucji z 1917r.

W 1939 roku tereny zamieszkiwane 
przez rodzinę Siedzików znalazły się 
pod okupacją sowiecką , Rozpoczęły

A  % Q Z . O J

się penetracje przez NKWD środowisk 
patriotycznych wspierane przez zakon­
spirowane komunistyczne „jaczejki”. 
Ojciec Danusi pada ofiarą czystek i 10 
lutego 1940r. ponownie „odwiedza Sy­
berię”. W lipcu 1941 roku opuszcza 
Sowiety , lecz wycieńczony pracą po­
nad siły, schorowany umiera w Tehe­
ranie.

Z leśniczówki NKWD wypędza mat­
kę z trzema córkami. Zamieszkują w 
Narewce. Matka należała do siatki tere­
nowej AK.

Po wkroczeniu Niemców, kolaboran­
ci niemieccy wydali ją gestapo. Niedłu­
go po tym została gdzieś pod Białym- 
stokiem we wrześniu 1943r. rozstrze­
lana.

Danka i jej siostry przeżyły ten okres 
bardzo ciężko, a widok matki straszli­
wie pobitej w śledztwie przez gestapo 
utwierdził je, że pielęgnowane przez 
lata w domu tradycje patriotyczne m u­
szą być dziś wcielane w życie. Kilka 
miesięcy po śmierci matki, Wiesia i 
Danka, jako starsze siostry złożyły 
przysięgę na wierność Armii Krajowej.

Uczestniczyły w kursie sanitariuszek 
na przełomie 1944/45, by potem nieść 
pomoc rannym  żołnierzom walczącym 
z okupantem  niemieckim i z władzą 
kom unistyczną tu na terenie dawnej 
Rzeczypospolitej.

Od jesieni 1944r. Danka podjęła pra­
cę kancełistki w nadleśnictwie Narew­
ka, należąc do miejscowej AK kierowa­
nej przez leśniczego Stanisława Wo- 
łoncieja ps. „Konusa”. W maju 1945r. 
wraz z innym i została aresztowana 
przez funkcjonariuszy UB. Konwój po­
dążający przez puszczę z Narewki zo­
stał zaatakowany przez grupę „Konu­
sa”.

Danka wykorzystując zamieszanie 
uciekła do lasu i z oddziałem „Konusa” 
trafiła do 5 Wileńskiej Brygady AK mjr 
Zygmunta Szendzielarza -  „Łupaszki”, 
który uważając okupację sowiecką za 
przejściową, podjął walkę z NKWD,
UB, KBW i sowieckim konfidentami na
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Podlasiu i później na Pomorzu Gdań­
skim. Danka Siedzikówna przyjmuje 
pseudonim „Inka” i jako sanitariuszka, 
bierze udział w akcjach Brygady AK.

We wrześniu 1945 roku mjr „Łupa- 
szko” na okres zimy rozformował 
szwadrony, bjrwiosną 1946r. ponow­
nie je powołać, ale już na Pomorzu 
Gdańskim było „spalone”. „Inka” -  ści­
gana przez UB, otrzymała fałszywe pa­
piery na nazwisko Danuty Obuchowicz
i podjęła pracę w nadleśnictwie Mi­
łomłyn koło Ostródy. Pod koniec zimy 
1945/46, kiedy oddziały 5 Brygady wy­
ruszyły do walki o Polskę, „Inka” bez 
namysłu ruszy z nimi. W lipcu 1946r. 
wysłana do Gdańska po medykamenty, 
trafiła do sióstr wilnianek, które rów­
nież działały w konspiracji, lecz nie 
wiedziała, że te mieszkanie jest „spalo­
ne”. Urządziły jak to dziewczęta kon­
cert pieśni patriotycznych. Ubowcy 
wkroczyli do mieszkania, aresztowali 
„Inkę” i odjechali, by po pewnym cza­
sie wrócić i aresztować siostry wilnian- 
ki.

„Inka” przebywała w więziennej celi, 
do której wpuszczono żony zabitych 
ubowców dla zemszczenia się, była bi­
ta, rozbierana do naga i poniżana. Pod­
czas procesu w trybie doraźnym przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Gdańsku zarzucono, że kazała rozstrze­
lać funkcjonariuszy UB zatrzymanych 
przez oddział w Tulicach pod Sztu­
mem. Był to pretekst W rzeczywistości 
wyrok na „inkę”' wydał nie „Sąd” lecz 
wojewódzkie UB. Był to akt zemsty na 
oddziale, który dla UB był nieuchwyt­
ny.

Skazana na śmierć nie wystąpiła do 
Bieruta z prośbą o łaskę, a w jej imie­
niu z urzędu wystąpił obrońca Jan 
Chmielowski.

Bierut nie skorzystał z prawa łaski, o 
czym przed egzekucją poinformował 
prokurator.

W pożegnalnym grypsie, przekaza­
nym z więzienia już po śmierci „Inka” 
napisała: „jest mi smutno, że muszę 
umierać. Powiedzcie mojej babci, że 
zachowałam się jak trzeba...”

Dnia 27 sierpnia 2006r. na terenie 
kościelnym w Narewce została odpra­
wiona Msza św. w jej intencji oraz od­
słonięty pomnik i tablica pamiątkowa.

Miejsce pochówku do dziś nie odna­
leziono, chociaż odnalezione szczątki

"Pomnik Danuty Sicdzikówny „InHi“ w Narewce

Pfijta u stój)jjomnika...

na terenie Zakładu Karnego w Gdań­
sku mogą należeć do Danuty Siedzi- 
kówny- sanitariuszki i łączniczki ze 
zgrupowania mjr Zygmunta Szendzie- 
larza „Łupaszki”.

Jerzy Gtiltarewicz
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R ozm ow a I Piotr Szubarczyk z gdańskiego IPN o losach Danuty Siedzikówny, młodziutkiej 
sanitariuszki AK, bohaterki dzisiejszego spektaklu Teatru TV „Inka 1946”

V D zie je  Danuty Siedzikówny cji, zdążyliśmy spotkać się z pa- zmaii Jego pomnik w Teheranie Proces Inki, całkowicie sfingowany,
o pseudonimie Inka to jedna z wielu niami, u których Inka spędziła zachował się do dziś. Matka z Ty- to był właściwie mord sądowy. Za-
dotychczas nieznanych opowieści ostatnią noc przed aresztowa- mińskich była skakujące było jednak zachowanie
z najnowszych dziejów Polski. Co niem, dysponujemy spokrewniona z Elizą Orzeszkową, plutonu egzekucyjnego...
najbardziej porusza pana w postaci dokumentami zarówno ze śledź- inka bardzo wcześnie straciła rodzi- Mamy na ten temat relację księ-
głównej bohaterki? twa, jak i przebiegu rozprawy eńw? dza Mariana Pruszaka,
F a w e ł  S z u b a r c z y k  Zdumiewa- Czy zachowały się opowieści Tak, ojciec, jak mówiłem, zmarł spowiednika Inki i świadka jej eg-
jące, że przez ponad pół wieku najbliższej rodziny? w czasie ewakuacji armii Ander- zekucji. Nikt z dziesięciu
nikt właściwie nie interesował się Przed dwoma laty rozmawialiśmy sa, matkę zaś zamordowało członków plutonu najwyraźniej
Jej historią. A ta 17-letilia dziew- z jej siostrą Wiesławą, mocno w Białymstoku w 1943 roku ge- nie chciał mieć na sumieniu
czyna wykazała się prawdziwym schorowaną i starą kobietą, która stapo. Inka po raz ostatni widziała śmierci tej bezbronnej istoty. Ce-
heroizmem. Była sanitariuszką podzieliła się wspomnieniami ją w szpitalnym więzieniu lowali więc obok. Po nieudanej
w V Brygadzie Wileńskiej ĄK do- i udostępniła nam wszystkie - strasznie zmasakrowaną. Wraz egzekucji zdenerwowany oficer
wodzonej przez majora dokumenty rodzinne. z siostrami - młodsza zmarła UB strzelił jej w głowę. Ona wy -
Zygmunta Szęndzielarza, słynne- Co wiemy o rodzinie Inki? dawno temu, starsza w ubiegłym krzyknęła jeszcze: „Niech żyje
go Łupaszkę. Po aresztowaniu Można by o tym napisać kolejną roku - była wychowywana przez major Łupaszka". Stara urzęd-
przez UB mimo przesłuchań i tor- książkę. Siedzikowie to typowy babcię. Wzruszający był gryps niczka UB zapisała w aktach: „Nie
tur nikogo nie wydała, nie ród szlachecki z Podlasia przykła- z więzienia, który wysłała tuż chciała skacina zdechnąć, trzeba
zgodziła się na współpracę z apa- dający wagę do tradycji przed egzekucją do zaprzyjaźnio- było ją dobić",
ratem bezpieczeństwa. patriotycznych i edukacji dzieci. nych pań Mikołajewskich Czy udało się Instytutowi dotrzeć
Ta współpraca zapewne i tak nie Ojciec Danusi odbył studia w Pe- z Gdańska. Kończył się słowami: do któregoś z oprawców?
ocaliłaby jej życia... tersburgu, tam włączył się „Powiedzcie mojej babci, że za- Wielu z nich zmieniło nazwiska
Przykład jej starszej koleżanki w działalność niepodległościową. chowałam się, jak trzeba". i ślad po nich zaginął. Naczelnik
Reginy świadczy o czym innym. Wstąpił do organizacji polskich wydziału UB w Gdańsku Józef j,
Ona pod wpływem tortur załama- studentów, za co został aresztowa- Bik zmienił nazwisko na Bukar, j
ła się w śledztwie i zdecydowała 'ny i skazany na Sybir w 1913 roku, pQ nieudanej egzekucji potem Gawarski, a w roku 1968
na współpracę. Być może nawet kiedy miał 19 lat Wrócił po 13 la- zdenerwowany ubowiec wyjechał do Izraela i tam przed- \
pomogła wydać Inkę. tach. W 1940 roku został strzelił Tnre w  płowe Stara stawił sięjako ofiara polskiego
Czy w materiałach IPN zachowało deportowany w głąb ZSRR , ■ b- ira • 1 antysemityzmu. Trzy lata temu j
się dużo materiałów na temat Inki? pod Krasnojarsk Rok później urzędniczKa U B  zapisała napisał do IPN prośbę o potwier- 1
Ta historia pchała nam się w ręce. na mocy umowy Sikorskiego ze W aktach: „Nie chciała skacina dzenie, że pracował w UB, bo ■
Powiedziałbym, że to, co mamy, Stalinem trafił do armii Andersa. zdechnąć, trzeba było ją dzięki temu miał dostać wyższą
jest imponujące. Są relacje dwóch Mimo że miał zaledwie 50 lat, był dobić" emeryturę.
bezpośrednich świadków egzeku- już wrakiem człowieka i wkrótce ______________________ -RozmawiatJanBończa-Szabłowski
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♦recenzja

Inka 1946

• Karolina Kominek-Skuratowicz i Jacek Długosz w spektaklu Natalii Korynckiej- Gruz

„Łatwo jest mówić o Polsce, trudn 
dla niej pracować, jeszcze trudniej 
umrzeć, a najtrudniej cierpieć -  te; 
napis wyryty na ścianie karowni 
gestapo w Warszawie mógłby 
służyć za motto spektaklu 
Wojciecha Tomczyka „Inka 1946”, 
który pokaże dziś Teatr Telewizji.
Ta prawdziwa i niezwykła zarazem 
historia, udokumentowana 
w archiwach IPN, jest kolejnym 
ważnym spektaklem Sceny Faktu. 
Natalia Koryncka-Gruz zrealizowała 
opowieść o 17-letniej sanitariuszce 
AK bez patosu. Młodziutka Karolina 
Kominek-Skuratowicz bardzo 
naturalnie odegrała postać głównej 
bohaterki maltretowanej
i zamordowanej przez UB. Jej Inka, 
to delikatna, krucha i bezbronna 
dziewczyna, która 
w najtrudniejszych sytuacjach 
potrafiła zachować przyzwoitość, bo 
taką zasadę wyniosła z domu 
rodzinnego. Nie ma w tej roli 
żadnego fałszywego tonu.
W pamięci pozostają też postać 
ubeka (Michała Kowalski) oraz 
dziennikarki (Kinga Preis), która 
zbierała materiały, by sfilmować 
opowieść o bohaterskiej 
dziewcyznie.
„Inka 1946” to spektakl, którego 
nie można przeoczyć. - j .  b.-s.
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Siedzikówna Danuta (1928-1946), „Inka”, n.o.
Danuta O buchow icz, kancelistka, sanitariuszka AK.

Danuta Siedzików na urodziła się 3 w rześnia 
1928 r. we w si G uszczew ina , k. N arew ki, pow. B ielsk  
Podlaski, ja k o  córka leśniczego W acława Siedzika 
i Eugenii z T ym ińskich. M iała dw ie siostry, m łod­
szą o trzy  lata Irenkę i s ta rszą  o rok W iesię. U czyła 
się przed w o jn ą  w szko le  pow szechnej w N arew ce , 
a na początku  w ojny  w szkole s ió str sa lez janek  B I I I S  
w Różanym  sto ku k. D ąbrow y B iałostockiej.

We w rześniu 1939 r. na te tereny w kroczyły w ojska 
sowieckie. 10 lutego 1940 r. ojca D anuty w yw ieziono do łagru (dostał się później 
do armii A ndersa i zm arł w 1942 r. w  Teheranie). Leśniczów kę Siedzików  zajęło 
NKWD. R odzina (babcia, m atka i trzy córki) w ynajęły w tedy pokój w N arew ce, 
a Danuta podjęła pracę jako  kancelistka w tam tejszym  nadleśnictw ie. W 1941 r. 
Białostocczyzna przeszła w ręce Niem ców. Eugenia Siedzikow a, w spółpracująca 
z podziemiem, została aresztow ana i we w rześniu 1943 r. zam ordow ana przez 
gestapo w lesie pod Białym stokiem . Trzy m iesiące po śm ierci matki 15-letnia 
Danuta w raz z siostrą w stąpiła do A rm ii Krajowej. Przysięgę złożyła w grudniu 
1943 r. i przeszła szkolenie m edyczne. Zgłaszając się na ochotnika do polskiego 
wojska podziem nego, przyjęła pseudonim  „Inka” (im ię je j szkolnej przyjaciółki) 
i została żołnierzem  ośrodka H ajnów ka Białowieża.

W czerwcu 1945 r., w raz z innymi pracow nikam i nadleśnictw a N arew ka, zo­
stała aresztowana za w spółpracę z antykom unistycznym  podziem iem , na polece­
nie zastępcy szefa W UBP w B iałym stoku E ljasza Kotona. W czasie transportu do 
siedziby białostockiego UB aresztow anych odbił patrol S tanisław a W ołoncieja 
»Konusa”, należący do 5. Brygady W ileńskiej AK, dow odzonej przez mjr. 
Zygmunta Szendzielarza „Lupaszkę” .

„Inka” podjęła służbę jako  sanitariuszka w oddziale „K onusa” , a potem w szw a­
dronach por. Jana M azura „Piasta” i por. M ariana Plucińskiego „M ścisław a” . 
Przez krótki czas je j przełożonym  był zastępca „Łupaszki” por. Leon Beynar 
»Nowina”, późniejszy historyk Paweł Jasienica.

W 1945 r. m im o rozkazu o dem obilizacji Zygm unt Szendzielarz pozostał 
konspiracji. Swój w ybór tłum aczył w ulotce z m arca 1946 r.: „N ie jesteśm y 

^adną bandą tak jak  nas nazyw ają zdrajcy i w yrodni synow ie naszej Ojczyzny.
y jesteśm y z m iast i w iosek polskich [...]. M y chcemy, by Polska była rządzona 

Przez Polaków oddanych sprawie i w ybranych przez cały N aród, a ludzi takich 
mamy> którzy i słow a głośno nie m ogą pow iedzieć, bo UB w raz z k liką oficerów 
j^wieckich czuwa. D latego też w ypow iedzieliśm y walkę na śm ierć lub życie tym,
(°rzY za pieniądze, ordeiy lub stanow iska z rąk sowieckich, m ordują najlepszych 

dom agających się w olności i spraw iedliw ości” (T. M. Płużański, Ich 
ró g ~  „Łupaszka ”, N ajw yższy Czas, m arzec 2006, s. 11).

P° la k ó w
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We wrześniu 1945 r. m ajor Szendzielarz rozform ow ał szw adrony na okre 
zimowy. „Inka” -• ścigana cały czas przez UB -  otrzym ała fałszywe papiery 
nazwisko D anuta O buchow icz, w yjechała do O lsztyna i podjęła pracę w 
leśnictwie M iłom łyn koło Ostródy. K iedy na początku 1946 r. brygada wzn0 
w iła działalność na Pom orzu (podporządkow ana eksterytorialnem u Okręg0Wl 
W ileńskiemu AK), „Inka” znów podjęła służbę jako  sanitariuszka i łączniczka 
w jednym  ze szw adronów  „Łupaszki” . Tym razem był to szwadron, którym do 
w odził ppor. Zdzisław  Badocha „Żelazny” .

Do lipca 1946 r. uczestniczyła w  akcjach przeciw ko N K W D , UB i ich kon­
fidentom, zadziw iając ofiarnością i poświęceniem . Zastępca „Żelaznego”, pp0r 
O lgierd Christa „Ueszek” , wspom inał: „Była bardzo skrom na i bardzo obowią2_ 
kowa. Nie pam iętam , żeby się kiedykolw iek skarżyła, choć nie brakowało dłu­
gich, forsownych m arszów ” (T. M. Płużański, Zamordowana za Łupaszkę, Gazeta 
Polska, luty 2007, s. 9).

Dram at „Inki” rozpoczął się 13 lipca 1946 r., kiedy pojechała do Gdańska, 
aby przywieźć m edykam enty dla szw adronu i nawiązać kontakt z „Żelaznym”. 
Olgierd Christa, który j ą  w ysłał, zapam iętał: „Stała przede m ną smukła, uśmiech­
nięta, ładna dziew czyna, w pożyczonej gdzieś na wsi letniej sukience” . Akowcy 
nie w iedzieli jeszcze, że m iesiąc wcześniej, 24 czerw ca 1946 r. Zdzisław  Badocha 
został zabity podczas ubeckiej obławy. N ie w iedziano rów nież, że jed n a  z łączni­
czek Regina Żylińska-M ordas „Regina” po aresztow aniu przez UB w ydała szereg 
punktów kontaktow ych 5. B rygady W ileńskiej. Jednym  z nich był lokal przy ul. 
W róblewskiego 7 we W rzeszczu, do którego „Inka” przybyła 19 lipca. Mieszkanie 
to należało do sióstr M ikołajew skich z Wilna. O bie siostiy, H elena i Jagoda, dzia­
łały w  konspiracji i były niewiele starsze od „Inki” , w ięc cała tró jka urządziła 
sobie koncert pieśni patriotycznych, który trw ał do późnej nocy. N ie przypusz­
czały, że m ieszkanie je s t „spalone” , a pod oknam i czają  się ubecy. „Inkę” areszto­
wali nad ranem 20 lipca i przewieźli do w ięzienia przy ul. Kurkowej w  Gdańsku. 
Została w ięźniem  specjalnym .

Śledztwo przeciw ko niej prowadzili funkcjonariusze gdańskiego WUTBP. 
Strażniczka o im ieniu Sabina, znana z ludzkiego traktow ania w ięźniarek, opo­
w iadała im, że S iedzików na była bita i poniżana, m .in. rozbierano j ą  do naga, do 
celi w puszczano ubliżające je j żony ubeków, którzy zginęli w akcjach przeciwko 
oddziałom „Łupaszki” . M im o tego bogatego arsenału tortur i udręczeń odmówi­
ła składania zeznań obciążających kolegów  z AK. A resztow ana w krótce po niej 
H elena M ikołajew ska zobaczyła j ą  tydzień po aresztow aniu. „Inka”, wyglądając 
przez zakratow ane okno, położyła palec na ustach na znak, że nic nie powiedziała. 
Pytana przez ubeków  o cel przyjazdu do G dańska pow tarzała, że była um ówiona 
na w izytę u dentysty. N ie zm usili je j, aby w skazała m iejsce swojego spo tkan ia  ze 
szwadronem . W iedzieli tylko (od „R eginy”), że m iało do niego dojść n a  jednej 
ze stacji kolejow ych w Borach Tucholskich, dlatego obstaw ili kilka z nich, a na 
właściwej -  L ipow a -  zostali rozbici przez żołnierzy Szendzielarza.
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Zarzuty w ysunięte przeciwko „Ince” były całkowicie absurdalne. O skarżano 
ją nie tylko o udział w „bandzie Ł upaszki” i nielegalne posiadanie broni, ale tak­
że o strzelanie i w ydaw anie rozkazów  strzelania do funkcjonariuszy UB i MO 
podczas ich starcia z oddziałem  Szendzielarza koło m iejscow ości Podjazy w dniu 
25 maja 1946 r. Zarzutów  tych nie potw ierdziło dwóch z pięciu przesłuchiw a­
nych m ilicjantów , którym  żołnierze „Łupaszki” darowali życie. Jeden z nich 
-  M ieczysław M azur -  zeznał nawet, że „Inka” opatrzyła go, gdy został ranny 
w walce z żołnierzam i 5. Brygady W ileńskiej AK.

Dnia 2 sierpnia 1946 r. Józef Bik, naczelnik Wydziału Śledczego gdańskie­
go WUBP, w ystosow ał pismo do prokuratury wojskowej: „Przesyłam akta sprawy 
przeciwko Siedzikównie Danucie, ps. »Inka«, w celu przekazania do W ojskowego 
Sądu Rejonow ego w trybie postępowania doraźnego. Proszę o uzgodnienie terminu 
rozprawy na dzień 3.08.1946” (T. M. Płużański, Zamordowana za Łupaszkę, s. 9).

Proces trw ał trzy godziny i był jedyn ie  form alnością. W yrok w ydali w cześ­
niej ubecy. C hociaż sędziow ie i prokurator mieli pełną świadom ość bezpraw ności 
swoich działań, to jednak  skazali niepełnoletnią dziewczynę na śmierć.

W dokum entach IPN znajduje się „Prośba o łaskę do O byw atela Prezydenta” , 
czyli B olesław a Bieruta, nosząca datę 3 sieipnia 1946 r. M im o iż pisana je s t 
w pierwszej osobie („Ja, D anuta Siedzików na”), nie została jednak  podpisana przez 
„Inkę”, tylko przez je j obrońcę z urzędu Jana Chm ielow skiego. „Inka” odm ów iła 
podpisania pism a, w  którym jej koledzy z oddziału zostali nazw ani „bandytam i” . 
W grypsie do sióstr M ikołajew skich z G dańska, krótko przed śm iercią, napisa­
ła: „Pow iedzcie mojej babci, że zachow ałam  się jak  trzeba” (T. M. Płużański, 
Zamordowana za Łupaszkę, s. 9).

Skazana na śm ierć „Inka” czekała na w ykonanie w yroku, zam knięta w izo­
latce. Prośbę o łaskę do Bieruta skład sędziow ski zaopiniow ał negatyw nie. Nie 
miała ona i tak żadnego znaczenia, bo wyrok na Siedzików nie w ykonano, nim  do 
Gdańska dotarła odm ow na odpow iedź z Belwederu.

„Inkę” rozstrzelano w  w ięzieniu przy ul. K urkowej, na sześć dni przed jej 
18. urodzinam i i w niecałe 40 dni po aresztow aniu, tj. 28 sieipnia 1946 r. ran­
kiem (godz. 6.15). W raz z n ią  stracony został dow ódca pododdziału 5. Brygady 
Wileńskiej por. Feliks Selm anow icz „Zagończyk” . W ostatniej drodze tow arzy- 
szył „Ince” ksiądz M arian Prusak, ściągnięty przez ubeków  z kościoła gam izono- 
Wego w Rum i, gdzie był w ikarym  (uczestnik Pow stania W arszaw skiego; w 1949 r. 
skazany na 6 lat w ięzienia, odsiedział 3,5 roku). Później tak w spom inał je j śmierć: 
”% ła  bardzo spokojna. W yspow iadała się i prosiła, by pójść do m ieszkania we 
brzeszczu i pow iedzieć, że j ą  rozstrzelano. Do siostry, która była w dom u dziec- 
a w Sopocie, w ysłała ju ż  pocztów kę z infonnacją, że dostała w yrok śmierci [...]. 

końcu zaprow adzono m nie do sali egzekucyjnej [...]. Tam była cała grom ada 
= jacyś żołnierze, lekarz, prokurator. Chyba z trzydzieści osób. Było ciemno. 

Sz°ł°rniła m nie ta sytuacja. W końcu wprowadzili skazańców. Praw dopodobnie 
skute albo zw iązane ręce. U becy zachowyw ali się grubiańsko. N ie chciał-
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J  SC
bym przytaczać tu w yzw isk, które sypały się na dziew czynę i tego pana [chód • 
o „Zagończyka”-  przyp. T. P.]. U staw iono ich pod słupkam i przy ścianie. 
rozstrzelaniem  dałem im krzyż do pocałowania. Chciano im zawiązać oczy nj 
pozwolili. Prokurator siedział za m ałym stolikiem okrytym  czerwonym  suknem 
O dczytał wyrok i pow iedział, że nie było ułaskawienia. Potem  pada komenda- 
»po zdrajcach narodu polskiego ognia«. W tym m om encie oni krzyknęli: »Niech 
żyje Polska!«, tak jakby  się umówili. Pada salwa i oboje osunęli się na ziemię 
Żołnierze strzelali z trzech, m oże czterech m etrów ” (P. Czartoryski-Sziler, Niech 
żyje Polska. Rozmowa z ks. Marianem Prusakiem, który spowiadał przed egzeku 
cją Danutę Siedzikównę „Inkę ”, N asz Dziennik, nr 19 z 23 I 2007, s. 11).

Z najnow szych ustaleń w ynika, że „Zagończyk” zginął od razu, natomiast 
„Inka” jeszcze żyła. K iedy zbliżył się do niej dow ódca plutonu egzekucyjnego 
ppor. Sawicki, zdążyła jeszcze  krzyknąć: „N iech żyje Ł upaszko!” . O praw ca dobił 
j ą  strzałem w głow ę. Ks. Prusak spełnił ostatnie życzenie „Inki” i przekazał wia­
domość pod w skazany adres, za co potem został skazany na sześć lat więzienia 
(odsiedział trzy  i pół roku).

Śmierć „Inki” i „Zagończyka” była zem stą kom unistów  za działalność 
Zygm unta Szendzielarza, który przeprow adził szereg udanych akcji odweto­
wych w ym ierzonych w  przedstaw icieli nowej w ładzy (jego żołnierze zlikwido­
wali m.in. sow ieckiego doradcę UBP w K ościerzynie) i cieszył się autorytetem 
u ludności, a nie m ożna było go ująć. W śledztwie ubecy pytali „Inkę” głównie
0 „Łupaszkę” .

Przez długie lata propaganda kom unistyczna utrw alała obraz „bandyckiej” 
działalności D anuty Siedzików ny i je j dowódców, a szczególnie Zygmunta 
Szendzielarza. Przykładow o, w wydanej w 1969 r. książce-paszkw ilu pt. Front 
bez okopów, napisanej przez Jana Bobczenkę, byłego szefa UBP w Kościerzynie,
1 gdańskiego dziennikarza Rajm unda Bolduana, „Inka” uczestniczy w  egzekucji 
funkcjonariuszy UB w Starej K iszew ie. Jest „krępa”, m a „sadystyczny uśmiech”, 
a w jej ręce błyszczy „czarna, oksydow ana stal rew olw eru” (T. M. Płużański, 
Zamordowana za Łupaszkę, s. 9).

Do dziś nie w iadom o, gdzie D anuta Siedzików na została pochow ana. Istnieją 
przesłanki, że tuż obok w ięzienia przy ul. Kurkowej, tam bow iem  grzebano też 
innych straconych. Dziś w tym  m iejscu znajduje się sym boliczny grób niezłomnej 
sanitariuszki. K ilka lat tem u im ieniem  „Inki” nazw ano jeden  z parków  w  centrum 
Sopotu. Pam iątkow y obelisk stanął także w jej rodzinnej Narewce.

W 1991 r. Sąd W ojewódzki w G dańsku uznał, iż działalność „Inki” i je j współ­
tow arzyszy z 5. Brygady W ileńskiej A K  zm ierzała do odzyskania niepodległego 
bytu Państw a Polskiego.

11 listopada 2006 r. D anuta S iedzików na „Inka” została pośm iertnie odzna­
czona K rzyżem  K om andorskim  Orderu O drodzenia Polski Polonia Restituta.

T a d e u sz  M . P łu ż a ń s k i
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Publikacje źródłowe i publicystyka pracowników IPN: Piotra Szubarczyka, Kazimierza 
Krajewskiego i Tomasza Łabuszewskiego, m.in. w „Biuletynie IPN” i na stronach: http:// 
www.ipn.gov.pl [dostęp wrzesień 2011]; http://www.ciechanowiec.xorg.pi [dostęp wrzesień 
2011]; Atlas Polskiego Podziemia Niepodległościowego 1944-1956, Warszawa—Lublin 2007, 
s. 212. 240, 342, 360; P. Czartoryski-Sziler, Niech żyje Polska. Rozmowa z ks. Marianem 
Prusakiem, który spowiadał przed egzekucją Danutę Siedzikównę „Inkę”, Nasz Dziennik, nr 
19 z 23 I 2007; Konspiracja i opór społeczny w Polsce 1944—1956. Słownik biograficzny, t. I, 
Kraków-Warszawa 2002, s. 411-412; P. Kozłowski, Jeden z  wyklętych. Zygmunt Szendzielarz 
„Łupaszko”, Warszawa 2002, s. 122, 132: T. M. Płużański, Dwa morderstwa sądowe PRL- 
owskiego prokuratora. Jak zginęła 17-łetnia Danuta Siedzikówna „Inka” sanitariuszka od 
„Łupaszki”, Biuletyn Informacyjny Zarządu Głównego Światowego Związku Żołnierzy AK 
2001, nr 11, s. 13; tenże, Ich wielki wróg — „Łupaszka”, Najwyższy Czas, marzec 2006, s. 11: 
tenże, Niewinni sędziowie nie od Boga, czyli stalinizm nierozliczony, Gazeta Polska, styczeń 
2007, s. 19; tenże, Płk Krzyżanowski — morderca sądowy. Publicystyka antysocjalistyczne­
go Mazowsza, http://mazowsze.kraj.com.pl [dostęp wrzesień 2011]; tenże. Strzał w tył gło­
wy, Najwyższy Czas, maj 2004, s. 9; tenże. Zamordowana za Łupaszkę, Gazeta Polska, luty 
2007, s. 9; Podziemie niepodległościowe w województwie białostockim w latach 1944—1956, 
Teki Edukacyjne IPN; J. Śląski, Żołnierze wyklęci, Warszawa 2007, s. 242; Żołnierze wyklęci. 
Antykomunistyczne podziemie zbrojne po 1944 r., Warszawa 2002, s. 384, 391. 407, 494.

t Sieradzka W ładysława z d. Slaboszew ska (1891-1942), kierow niczka skrzynki 
|  kontaktowej dla łączności sztabu Obwodu Zaw iercie z Inspektoratem  Rejonowym 

w Sosnowcu SZP Z W Z -A K , aresztow ana i stracona w 1942 j,. w łaścicielka lo­
kalu gastronomicznego w Zawierciu.

Władysława urodziła się 26 czerwca 1891 r. w Zaw ierciu, woj. śląskie, w rodzi­
me robotnika D om inika Słaboszew skiego i jego  żony W iktorii z d. Zdankiew icz, 

pokończyła szkołę podstaw ow ą i jeszcze przez I w ę^ną św iatow ą rozpoczęła pracę 
; w przędzalni Towarzystwa Akcyzow ego Zaw ięrćie, pracując tam do jej zam knię­
c i a  w 1914 r. W 1915 r. w yszła za m ąż za rzem ieślnika B ronisław a Sieradzkiego, 
i.*2 którym miała dw ójkę dzieci (syna i córkę). W latach 1921-4927 prow adziła 

Jg ^az  z mężem sklep z obuwiem . Po śpiierci m ęża i likwidacji sklepu prow adziła 
• ^ktad gastronomiczny (jadłodajnię i piw iarnię) przy ul. Kościuszki 6, następnie 

y ul. Górnośląskiej.
PB w st^P^a w listopadzie 1939 r., w prow adzona przez Konstancję

J K  0zovvską, która prow adziła skrzynkę łączności O bw odu Zaw iercie przy 
§ | ^ 'ow°fabrycznej 7 (ąfesztow ana we wrześniu 1940 r.). W ładysław a była 
j f c , rowniczką skrzynki/kontaktow ej dla łączności sztabu O bwodu Zaw iercie 

f ^ nsPektoratem Rejonowym SZP—ZW Z—A K  w Sosnowcu. Prowadziła j ą  w swo- 
!> ^kładzie gastronom icznym , w którym odbyw ały się także pilne spotkania 
E lnsPiracyjne. Ponadto zostawiano tam ustne i pisem ne polecenia dla określonych 

czniczki zarówno z Sosnowca, jak  i z całego obw odu Zaw iercie mogły 
liczyć u W ładysławy na gorący i bezpłatny posiłek oraz kontakt z kimś 

mendy Obwodu. W konspiracji Z W Z -A K  działał rów nież je j syn Teofil
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Stalinowski prokurator stanie przed sądem
Minister sprawiedliwości domaga się uchylenia wyroku uniewinniającego

Minister sprawiedliwości chce kasa­
cji wyroku uniewinniającego sta li­
nowskiego prokuratora Wacława 
Krzyżanowskiego. Tymczasem w naj­
bliższych miesiącach gdański oddział 
Instytutu Pamięci Narodowej oskarży 
go o kolejną zbrodnię sądową.

Minister (jako prokurator generalny) 
domaga się uchylenia prawomocnych 
już wyroków uniewinniających Wacława 
Krzyżanowskiego, byłego prokuratora 
wojskowego z Gdańska, i skierowania 
jego sprawy do sądu pierwszej instancji.

Krzyżanowski 3 sierpnia 1946 r. 
oskarża) przed sądem 17-letnią Danutę

Siedzikównę, ps. Inka, sanitariuszkę 
ź  oddziału majora „Łupaszki”, o przy­
należność do zbrojnej bandy i udział 
w napaściach na funkcjonariuszy 
NKWD, UB i MO. Sąd — przychylając 
się do żądania prokuratora — skazał 
ją na karę śmierci. Wcześniej tego same­
go dnia Krzyżanowski występował 
w dwóch innych procesach — przeciwko 
21-letniemu Niemcowi Hansowi Bau- 
mannowi i 16-letniemu Benedyktowi 
Wyszeckiemu. Obu oskarżano o' niele­
galne posiadanie broni. Baumanna, na 
wniosek Karzyżanowskiwego, skazano 
na karę śmierci (wyrok wykonano), Wy- 
szecki dostał 7 lat więzienia.

W 1999 r. Gdański IPN uznał, że 
78-letni dziś Krzyżanowski powinien od­
powiadać za zbrodnię sądową i skiero­
wał sprawę do Wojskowej Prokuratury 
Okręgowej w Poznaniu. W grudniu 
2000 r. poznański sąd wojskowy unie­
winnił go. W kwietniu 2001 r. wyrok ten 
utrzymała — orzekając jako sąd II instan­
cji — Izba Wojskowa Sądu Najwyższego.

W najbliższym czasie gdański IPN 
oskarży Krzyżanowskiego o kolejną 
zbrodnię sądową — tym razem o skaza­
nie na karę śmierci Hansa Baumanna.

W całym kraju Instytut prowadzi 
ponad 20 śledztw w sprawie „mordów 
sądowych”. at, pap

L o l *  
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ŚW IATOW Y ZW IĄZEK 
ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 

OKRĘG POMORSKI

Aleja N iepodległości 739A BIG Bank Gdański 0/IV  Gdańsk 11601322-99059-132 
81-840 Sopot________________ ________________________ NIP 526 1710045________________________ __________

L.dz.l72/Tu/2oo2 Sopot, dnia 24.o7.2oo2

o t
K3 O

FUNDACJA ARCHIWUM POMORSKIE 
ARMII KRAJOWEJ 

TORUŃ
W załączeniu przesyłam artykuły z gazet dot. 
zamordowanej przez oprawców UB w Gdańsku - 
Sanitariuszki Danuty SIEDZIK© WNEJ ps.INKI" 
oraz treść tablicy, która znajduje się na 
skwerku w Sopocie im.INKI, na którym zlokalizo­
wany jest pomnik Armii Krajowej odsłonięty w 
dn.2o.grudnia 1998r (zał.l).
Równocześnie przesyłam do Zbiorów iLrchiwum Foto 
z VI Zjazdu kwiatowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej Delegatów z ogólnej ilości l6o, "Dziew- 
cząt"była znikoma ilość. Na zdjęciu prawie 
wszystkie, które uczestniczyły w obradach w 
Pułtusku. Wśród nas zaprosiliśmy jedynego męż­
czyznę, który przygotował Zjazd - Przewodniczą­
cego Andrzeja DEMINETA.
Przesyłając zdjęcia Delegatkom, wcześniej uzgo­
dniłam, że włączą się do "Memoriału gen.Marii 
WITTEK" i prześlą deklaracje do Archiwum.
Druki przesłałam do zainteresowanych tj.Schemat 
relacji WSK oraz Zgłoszenie do Koła Przyjaciół 

"Memor. gen.Marii Wittek",
Łączę wiele serdeczności

• *  ^ a z a ^ w ^ ZEKŻ0
« " i —  a b m i  kr ajo w ej

J  i  > f c  V
g i 8RP Q ^  w Sopocie 

■ -  Sopot. Al Niepodległości 739a
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AK

SIEDZIKÓWNA DANUTA 
p s .  „ J ^ k a ”

Córka Wacława i Eugenii Tymińskich ur. 3.XI. 1928 r. Sanitariuszka oddz. 
„Żelaznego” w zgrupowaniu „Łupaszki” podległego Ośrodkowi Mobilizacyjnemu 
Wileńskiego Okręgu AK. Stracona w Gdańsku 28. VIII. 1946 r. Miała niespełna 18 
lat.

Zob.
-„Nie został nawet ślad”,
- Gazeta Polska 16.XII.98 r. s.21 Zdzisław Szpakowski

Z. Kotowicz' 99
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Kasacja od wyroku w sprawie mor­
du sądowego
Minister Stanisław Iwanicki złożył w piątek do 
Sądu Najwyższego kasację w sprawie woj­
skowego prokuratora Wacława K., uniewinnio­
nego w grudniu 2000 r. przez Wojskowy Sąd 
Okręgowy w Poznaniu od zarzutu podżegania 
w 1946 r. do mordu sądowego na 17-letniej 
sanitariuszce od „Łupaszki”, Danucie Siedzi- 
kmsoie, ps. „Inka". Minister chce zwiffltrspfśF'

'Wy do sądu I instancji. Był to pierwszy wyrok 
polskiego sądu wobec oskarżonego o stali­
nowski mord sądowy. W kwietniu 2001 r. wy­
rok ten utrzymała -  orzekając jako sąd II in­
stancji -  Izba Wojskowa Sądu Najwyższego.
Uznała, że K. wnosił o śmierć dla Siedzików­
ny, ale nie wystarcza to do uznania go za win­
nego podżegania do mordu sądowego.

W Ł 0 4
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Danuta Siedzikówna „Inka” urodziła się 3 ix 1928 r. 
w Guszczewinie koło Narewki. Jej ojciec Wacław Siedzik w młodości 
był zesłany na Sybir za działalność niepodległościową. Wrócił 
do Polski w 1926 r. Był leśniczym. Deportowany przez n k w d  w  lutym 
1940 r., od 1941 r. żołnierz gen. W. Andersa, zmarł w Teheranie. 
Matka Eugenia z Tymińskich należała do siatki terenowej AK. 

Aresztowana przez Gestapo, po ciężkim śledztwie zamordowana 
we wrześniu 1943 r. w lesie pod Białymstokiem.

Jako 15-letnia dziewczyna Danka wraz z siostrą Wiesławą złożyła 
przysięgę w a k .  Odbyła szkolenie sanitarne. Po przejściu frontu 
podjęła pracę kancelistki w nadleśnictwie Hajnówka. Aresztowana 
za współpracę z antykomunistycznym podziemiem, uwolniona 
z konwoju u b  przez patrol wileńskiej a k .  Została sanitariuszką 
w oddziałach antykomunistycznej partyzantki. Przybrała pseudonim 
„Inka”, na pamiątkę szkolnej przyjaźni. Od wiosny 1946 r. służyła 
w szwadronie 5 Wileńskiej Brygady a k  mjr. Zygmunta Szendzielarza 
„Łupaszki” jako łączniczka i sanitariuszka. W lipcu 1946 r. pojechała 
do Gdańska po zaopatrzenie medyczne dla oddziału. Tam 
aresztowana rankiem 20 vn 1946 r. i umieszczona w pawilonie v 
więzienia w Gdańsku jako więzień specjalny. Po ciężkim śledztwie 
3 v i i i  1946 r. skazana na śmierć przez Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Gdańsku. Wyrok śmierci na młodą sanitariuszkę był komunistyczną 
zbrodnią sądową. „Inka” nie uległa namowom obrońcy z urzędu i nie 
podpisała się pod pismem do Bieruta, „prezydenta” z sowieckiego 
nadania, o ułaskawienie. Pismo podpisał obrońca. Bierut nie 
skorzystał z prawa łaski. W przesłanym grypsie z więzienia „Inka” 
napisała: „Powiedzcie mojej babci, że zachowałam się jak trzeba” . 
Została rozstrzelana 28 sierpnia 1946 r. o 6.15 strzałem w głowę przez 
dowódcę plutonu egzekucyjnego, ponieważ żołnierze z plutonu 
nie chcieli jej zabić. Według żyjących świadków, ks. Mariana Prusaka 
i ówczesnego zastępcy naczelnika więzienia w Gdańsku, przed 
egzekucją „Inka” krzyknęła: „Niech żyje Polska!”

Miejsce pochówku zostało przez u b  na zawsze utajnione. „Inka” 
ma symboliczny grób na cmentarzu garnizonowym przy ul. Giełguda 
w Gdańsku. Ma też tablicę pamiątkową w bazylice n m p  w  Gdańsku 
oraz kamienny obelisk w Sopocie, obok Pomnika a k .

Piotr Szubarczyk — o b e p  i p n  Gdańsk
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Jedno z ostatnich zachowanych zdjęć Danki
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